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CZĘŚĆ ROLNICZA.

Rolnictwo I Przemysł.
IX.

Bank rolniczy jest u nas dzisiaj na porządku dzien­
nym. Tem chętniej więc kwestyą tę podejmujemy, że 
ona wszystkich zajmuje i przedstawia się jako jedyna 
kotwica, mająca skołataną naw ę krajowego rolnictwa do 
bezpieczniejszego przytwierdzić brzegu. Chórem przeto 
z drugiemi wołamy o bank rolniczy, w nadziei, że głos 
tylu właścicieli ziemskich nie przebrzmi bez skutku. — 
O ile jednak w tej instytucyi zbawienną dla rolnictwa 
upatrujemy pom oc , o tyle z drugićj strony nie dzielimy 
przekonania optimistów, którzy w niej widzą stanowczy 
dla właścicieli ziemskich ratunek. W edług nas każda 
pożyczka  jest jak heroiczne lekarstwo, które jednym 
przywraca zdrowie a drugim śmierć przyśpiesza, i to 
wedle stopnia choroby i konstytucyi chorego. — W  na­
szym kraju lekarstw o to trafiało najczęściej na konsty­
tuc je  zbyt słabe a może i na choroby chroniczne i za­
dawnione, bo widzieliśmy nieraz zgubne onego skutki. 
Gdy więc sercem pełnem życzliwości nam awiam y kapi­
talistów aby rolnictw u krajowem u przyszli w pomoc, 
wspierając go zasobami nieodzownie potrzebnem i, to 
znowu ducha naszego trapi troska, czyli łatw ość poży­
czki nie stanie się dla wielu niebezpieczną pokusą. — 
Czują to i kapitaliści a mówią mi na ucho, że bank ro l­
niczy stanie się mieczem obosiecznym, który i tych co 
dadzą kap ita ł, i tych co go wezmą o zgubę przyprawi; 
ule ja  tem u wierzyć nie chcę i pomawiam ich o prze­
sadę. — Przytaczają kapitaliści na usprawiedliwienie 
swych obaw i smutnego przewidzenia, iż rolnictwo 
wsparte ogromnym kapitałem  indemnizacyjnym, nie pod­
niosło się nim, i nie opłaciło długów swoich, ani pod­
wyższyło produkcyi rolniczej, lecz wyjechało za granicę 
na wystawę do Paryża i Londynu, a wróciło materyal- ] 
nie i moralnie ubogie z tćj rozkosznćj przejażdżki. Lecz 
ja  ten grzćch w naszym kraju za wyjątkowy uważam, 
a ciągle wskazuję palcem na tę rdzenną, szacowną i 
poczciwą szlachtę, k tóra  obcych stolic nie ciekawa, sie­
dzi na wsi, pracuje, Boga chwali i produkcyą pomnaża. 
Stawiam kapitalistom przed oczy pocieszające przykłady 
rzeczywistćj poprawy naszego spółeczeństwa pod wzglę­

dem rządności, ładu i rozsądku. — Ale cóż tu  poradzić 
kiedy wyjątki tak szkodzą ogółowi, jak kilka ziarnek ką- 
kolu lub porośniętćj pszenicy kazi cały zapas zdrowego 
i czerstwego zboża! — Kapitaliści bywają często dowcipni 
i nader trafni ludzie, więc tak rozum ują: „Hządny, za- 
„możny i gospodarny rolnik, tak prowadzi swoje interesa,
„iż pożyczki rzadko potrzebuje. — Żyje on skromnie i 
„oszczędnie a tak billansuje wydatki swoje z dochodami, że 
„zwykle mały jeszcze zysk na bok odłoży. — Gdyby 
„zaś istotnie jakićj zapomogi potrzebow ał, to się bez 
„banku obejdzie, bo mu pożyczkę każdy prywatny kapi­
ta l i s ta  chętnie udzieli. — Któż się więc uda do rolni­
c z e g o  banku? Oto bankruty, których już żaden bank 
„nie wyratuje, ale raczćj zgubę ich przyspieszy. — Przyj- 
„dą się starać o pożyczkę owe istoty, które chcąc 
„szlachtę przerosnąć a nie mogąc panom sprostać, chcie- 
„liby sobie cudzą pracą i kapitałem przyczynić wzrostu.
„Są to ludzie podobni do chmielu, który dopóty po zie- 
„mi pełza, dopóki się pod topolę nie zakradnie, ale skoro 
„mu się to uda, w spina się“ zuchwale po nad poziom, 
„szczęśliwy i dumny, że szyszkę swoją zawiesił na ra- 
„mionach wyniosłego drzewa. — Taki człowiek (mówią 
„kapitaliści) zawsze łaknie grosza, i byłby codziennym 
„w Jbanku rolniczym gościem. — Zawsze on potrzebę 
„obrotowego kapitału usprawiedliwi. — I tak np. powić,
„że sprowadza ruram i wodę do gorzelni, k tóra  mu zna- 
„czne przyniesie korzyści, i dla tego prosi o pożyczkę na 
„rachunek przyszłej w ódki; . . . .  tymczasem, on sprowa­
d z i ł  wodę do fontanny, i zamiast wódki, wodę tylko 
„mierzy. —  Inny potrzebuje kupić roboczych k o n i! . . .  
„cóż sp raw iedliw szego?... Ale te  konie sprowadza nie s* 
„z Dąbrowy lecz z zagranicy, do wyścigów!11 itd. Mnó-/£>r, 
stwo takich przykładów mają kapitaliści w  p o g o to w iu /l^  
aby się od założenia banku rolniczego wywinąć, i takN^j 
nas zręcznie krępują argumentami, iż się trzeba mocno 
na nogach trzymać aby nie być przewróconym.

Nie złożymy wszakże tak łatw o przed kapitalistami 
broni, bo ich argum ent o rozrzutnych mało nas przeko­
nyw a.— My się o bank rolniczy dopominamy dla kraju 
a nie dla rozrzutnych, których zostawiamy własnem u ich 
przemysłowi. — Bank nie może być przymuszonym do 
udzielania kredytu każdemu któryby się o pożyczkę zgło­
sił, lecz ma praw o odmówienia go ludziom, którzy m o­
ralnej lub materyalnćj nie przedstawiają rękojmii. I  w ła­
śnie z tej różnicy jakąby bank w przyznaniu lub odmó-



wieniu kredytu czynił, rzeczywista dla kraju wypadłaby 
korzyść, albowiem dobrodziejstwo tego zakładu spływa­
łoby tylko na rządną i pracowitą część społeczeństwa, a 
zbytek, próżność lub rozpusta pomocy tćj pozbawione, 
byłyby zmełte tak jak i dzisiaj pod zębem lichwiarza. 
O baw a zaś kapitalistów „iżby przeciw  sobie p rzy  odmó­
w ieniu pożyczki nie ściągali niechęci* zdaje mi się być 
płonną. Jeżeli bowiem dzisiaj jako prywatni ludzie ze 
stoicyzmem godnym podziwu odpowiadają zimno, cierpko 
i stanowczo: „że nie pożyczą,“ dla czegożby z równym  
chłodem serca i nieugiętością woli nie mieli stanąć przed 
żądającym wtenczas, gdy wyobrażać będą pew ne zbio. 
row e ciało i kassę publiczną. — N ie, o to się nie bo ­
j ę ! . . .  Każdy kapitalista wyrobił w sobie tę siłę nega- 
cyjną, k tóra  się nie ugnie ani pod naciskiem prośby ani 
pod wpływem form retorycznych, i znajdzie on zaraz 
tłómaczenie niezadowalniające wprawdzie proszącego, ate 
pozornie niezbite. W reszcie czyliżby kapitaliści mieli byC 
w  istocie tak  trwożliwego serca, aby się niechęci ludzkićj
obaw iali?   P ro sz ę ? ! .. .  toby nowe było odkrycie,
k tóre  przew raca wszystkie psychologiczne dotąd spostrze­
żenia! Mój Boże!! Kapitalista tkliwy na przyjaźń
lub niechęć ludzką?! Jakiżby to był widok rozrzewnia­
jący, widzieć kapitalistę wylewającego łzy żalu, iż pie­
niędzy proszącemu o d m ó w ił! ...  N ie ! . . .  utulmy s i ę ! . . .  
K apitalista nie pożyczy, a łez i sobie i nam oszczędzi!
O n wszelkie sprawy tego św iata odnosi do głowy a nie 
do uczucia, głowa zaś jego we wszystkich przypadkach 
gdzie jasno nie widzi, n e g u je ,., i tę negacyą nazywa 
ostrożnością. — K apitalista więc gra na pew ne, a p ro­
szącego bez wyrzutów sumienia z kwitkiem puści, i nie­
chęci się jego nie obawia. — Komuż więc użyczy po 
mocy ten szafarz rolniczego przemysłu, i któż trafi na 
tajem ną sprężynę, k tóra u niego kredyt otworzy? fjOto, 
skrom na i w ytrw ała praca poświadczona dobrą sławą 
uczciwości i ładu. Ona dobierze się do tych skarbów i 
w  każdej chwili czerpać z nich będzie, czyto na koszta 
żniw a, czy na  podatek, czy w  zastaw za produkt, czy 
bez zastaw u na  uczciwe słowo. — Kapitalista ma zwy­
kle sympatyą dla pracy i przyrobku, i chociaż sam nie 

O p r a c u je ,  to przymiot ten w drugich ocenia i uważa go 
dobrą hypotekę. — Ale zrozumijmy się: że ja  tu  mó- 

yvię o pracy czysto pryw atnej a nie o publicznćj, pro 
‘ /iłom o, et non pro bono publico) albowiem kapitalista 

• w pracy dla publicznego dobra podjętej, żadnój nie upa­
truje hypoteki, owszem, rychłe przewiduje bankructw o; 
i w  ogólności się w tćm  nie myli- — Otóż ludzie pu­
blicznemu nibyto dobru oddani, niechaj się do banku 
kapitalistów  nie udają, bo się pan D yrektor skrzywi, za­
trze ręce, popraw i okólarów, i wycedzi z ust to fatalne 
słowo „nie możemy w tej chwili służyć.* Ale ziemianin 
od słońca ogorzały, producent jak  się nazywa, którem u 
plonuje pszenica razem  z rodziną, a w ódka płynie w ę­
żem, tak , że aż w surducie przyniósł jćj zapach; . . .  rol­
nik mówię, który do m iasta przyjechał na dwie godziny

za interesem, i zostawiwszy fury na targu, zabiegł tylko 
do korzennego sklepu po tow ar kolonialny, a czemprę- 
dzój w raca do dom u aby na dzień następny wydać dy- 
spozycye, taki pan brat szlachcic niechaj śmiało bryczką 
bez resorów  przed bank rolniczy zajeżdża! — P an  Dy­
rek to r rzuci tylko na niego okiem, a jużci się dla niego 
przejmie szacunk iem ;.. .  pomówi, w yrozum i,.. chwilowe 
jego troski podzieli, i da p ien ięd zy !... Gzy na piękne 
o c z y ? . . .  Tak je s t, naw et na piękne oczy, bo oko p ra­
cowitego rolnika jest tak czyste, iż przez niego aż do 
duszy przejrzy.

Ale, kiedy się staram  przeprowadzić na przebój bank 
rolniczy, słyszę z boku zarzuty, iż jeśli bank będzie tak 
oględnym, że tylko na ogorzałe twarze pożyczać będzie 
fundusze, to usługi jego będą bardzo parcyalne, a czyn­
ność ograniczona. — „Bank nie ma praw a (mówią nie­
k tó rz y )  pytać się pożyczającego na jaki użytek obróci 
„wzięte pieniądze, ale ma praw o żądać zabezpieczenia. 
P raw da , iż bank nie jest moralistą ale finansistą, prze­
cież gdy każdy dług jest najprzód osobistym , a dopiero 
bezpieczeństwo jego jest rozciągnięte czyli extendowane 
na zastaw rzeczowy, przeto obojętnćm być dla kapitali­
sty nie może wiedzieć z kim ma honor m ówić, i dowie­
dzieć się mniej więcój czyli pieniądz pożyczony jedzie 
bezpowrotnie do P aryża , lub tóż z O łom uńca za sprze­
dane woły powróci, i z odsetkami do żelaznej kassy 
wpłynie. — Dyrektor takiego banku rolniczego, szczerze 
jest interesowanym, aby jak  najmniej kapitałów  odby­
wało dalekie podróże, i lubi aby one rosły pod jego 
okiem, chociażby naw et w  drugiem ręku, bo je  m a bli­
żej serca i rad nad niemi ojcowską rozciągnąć pieczę. — 
Po takim  szczerym wykładzie rzeczy, czuję, iż kapitaliści, 
którzy czytają „ Ognisko“ przyznać mi raczą, iż jestem  
bezstronnym, a może tóż który z nich namyśla się już 
azaliżby wreszcie nie założyć owego banku rolniczego 
we współce z panami N. Z. Ż. Y. (którzy mają znaczne 
fundusze i daćby mogli, nabrawszy przekonania, iż to 
pójdzie, i że na tem nie będzie straty). — Lecz o wiele 
jeszcze rzeczy chodzi, i Ognisko wielu dotąd nie rozwią­
zało pytań; np. Jakie kapitał takiem u bankowi przyno­
sić będzie korzyści? Jaka pewność i zabezpieczenie?... 
Kto te interesa kłopotliwe będzie p ro w ad z ił? .. Jakie to 
między wspólników będzie rozrachowanie zysków? Otóż 
to są pytania, które chcą kapitaliści w ie d z ie ć ! ... Jakoż 
dowiedzą się w krótce, bo je ma Redakcya w  pogotowiu, 
ale ona jak  w maryaszu chowa tę kozerę na koniec aby 
złapać ostatnią. Temczasem zaś, niechaj ten mały proszek 
zachęty porusza humory panów kapitalistów, i przygo­
towuje ich do radykalnej kuracyi ze smutnej mizantropii, 
która ich trapi a nas jako ich prawdziwych przyjaciół 
zasmuca. (D. c. n.)

W. W.



KORESPONDENCYA.

R z e sz ó w  dnia 15 lutego 1860.

Szanowny Panie Dobrodzieju!
W  chwili kiedy nasi obywatele odpow iadając szla­

chetnem u wezwaniu, pospieszają dorzucić m ateryału  
do rozpalonego przez pana O gniska w K rakow ie, im pro­
wizując godne D um asa feulletony od obu końców W i­
słoki, i Bóg nie wić od jakiój rzeki — to znów sążniste 
będą rozpraw y nad polepszeniem  bytu  m oralnego aszcze- 
gólniój m ateryalnego w k ra ju , w któróm bióda na 
dobre się osiedliła. Słowem wśród tego w ybuchu ogól 
nego niespodziew anych talentów dziennikarskich u  na­
szego obywatelstwa, nie mogę się jakoś oprzóć ogól­
nem u prądow i, a pojm ując z program u założenia spółki 
Kommissowój w K rakow ie pod firmą W . W ielogłowski 
et Comp., ja k  ważne korzyści mogą w yniknąć dla kra ju  
z tój instytucyi, k tóra przy  należytóm  rozwinięciu mo­
głaby może niejednego wyswobodzić z pod żydowskiej 
op iek i, ośmielam się zwrócić uwagę P a n a  D obro­
dzieja na jed n ą  z najw ażniejszych kwestyj tutejszego 
gospodarstw a —  chcę mówić o w ypasie i handlu bydła 
rogatego.

Jak  powszechnie wiadomo, wywóz byd ła  opasowego 
za granicę stanow iłby jednę z najw ażniejszych rub ryk  
dochodu dla obywateli galicyjskich, zw łaszcza we wscho­
dnich cyrkułach. Ale niestety, tutaj ja k  wszędzie na j­
w iększe korzyści ciągną z tój gałęzi rolnictwa owe 
nasze pasożyty  czyli k ruki ja k  ich trafnie bardzo zde­
finiował szanowny h rah ia  z pod T yńca w koresponden- 
cyi do Ogniska, a spekulacya ta  zwichnięta po większój 
części w p ierw iastku swoim zaledwie połowę krajow i 
p rzysparza dochodów z tego, coby powinna przynieść 
gdyby była  inaczej prow adzona. I  nie dziwię się temu 
bynajm niój, bo ktokolwiek zna trochę Galicyją m usiał 
się przekonać ja k  mało gorzelni ekonomicznych, w któ- 
rychby właściciel na w łasną rękę palił gorzałkę i brahę 
w łasnym  spotrzebow ał bydłem . Najczęśeiój znajdu je­
m y gorzelnię szlachecką w yłącznie eksploatow aną przez 
jakiego brodatego syna Izraela, który  trzym ając poży- 
czonemi pieniędzm i na lichwę biednego obywatela 
w swoich rękach, arenduje w procencie gorzelnię, i ła ­
ska to nie m ała ze strony takiego W ulfa lub Szm ula, 
jeżeli pozwoli obywatelowi trzym ać w dodatku parę  
sztuk inw entarza na brahy. Jeżeli zaś obywatel należy 
do tych szczęśliwych a rzadkich  ludzi (co nie zależą 
od żydowskich kapitałów ) i sam pędzi gorzałkę, to po 
większój części zawsze musi się wkręcić jak iś  żydek 
co brahę zaa ren d u je , a tóm samóm ju ż  znaczną część 
zysku na siebie ciągnie. N ależy tu  jednakże nadm ie­
nić, że w wielu miejscach w idzim y między szlachtą 
znakom ity postęp w tój m ierze; złe jednakże głęboko 
zakorzenione. D rug i powód leży w niewłaściwćm kie­
runku  tem u handlowi nadanym . —  W  samój rzeczy

kosztow ny przewóz bydła  na odległe targ i w W iedniu, 
O łom uńcu, Bernie i P rad ze  w obec konkurencyi bydła  
z bliższych W ęg ier, naraża  czasem niejednego obywa­
te la  na znaczne stra ty , gdyż obywatel k tóry  próbuje 
na w łasną rękę tę spekulacyą, mając konkurować z li­
cznym zastępem  fachowych handlarzy  żydowskich (któ­
rzy  m ając stósunki rozgałęzione po całój monarchii 

i  uwiadom ieni byw ają przez swoich agentów telegrafem 
o każdćj fluktuacyi na targach w W iedniu, Ołom uń­
cu itd.) puszcza się nieraz na chybi trafi z swoim 
tow arem , i rad  nierad  stanąw szy na miejscu po tak 
kosztownój pofiróży, musi się zdać na łaskę w iedeń­
skich rzeżników, (którzy tym sposobem zupełnie są pa­
nami sytuacyi) i często gęsto sprzeda może taniój swoje 
bydło  ja k  to co mu ofiarowano na m iejscu we Lwowie 
lub Krakowie. W  W iedniu  bowiem nieraz w krótkim  
czasie m niejszy lub w iększy napływ  bydła  na placu, 
spraw ia różnicę kilku reńskich na cetnarze w cenie 
szacunkowój mięsa. Szanow ny Dom Kom m issowy nie 
m ałą m ógłby oddać przysługę tój gałęzi rolnictwa 
krajowego, pośrednicząc w tój m ierze przez swoich agen­
tów w W iódniu lub O łom uńcu , a k tórzy  będąc na 
miejscu m ogliby każdój chwili uw iadam iać interesow a­
nych (przez Dom Kommissowy) o szansach większych 
lub m niejszych dobrój sp rzedaży ; pewnieby niejeden 
producent chętnieby w yliczył Spółce Kommissowój żą­
dany procent za ułatw ioną tranzakcyą.

Ju ż  zeszłego roku M agistrat m iasta Krakowa pobu­
dzony szlachetną m yślą ustanowił walne targ i czyli 
ja rm ark i na woły w Krakowie celem zw rócenia tego 
handlu  na właściwą d rogę, i nadał tem u rozporządze­
niu rozgłos um ieszczając go po znaczniejszych dzien­
nikach. A le dotąd są to tylko p ia  desideria  czyli głos 
wołającego na puszczy, bo dotąd po większój części li 
tylko z pobliskich okolic spędzają bydło i to nie szcze­
gólne, a grube sztuki podolskie jak  szły tak idą co­
dziennie koleją żelazną ogromnemi m assam i przez K ra ­
ków do A ustryi, Morawy i Czech. Tym  sposobem naj­
piękniejsze mięso wołowe stosunkowo tańsze je s t w 
W iedniu niż w K rakow ie (gdzie częstokroć nie podobna 
dostać porządnego). — P rzyczyna tego stanu anorm al­
nego leży w opłakanym  stanie rzeźnictwa w k ra ju . 
W  Krakowie np. ja k  wiadomo zaledwie kilku z pom ię­
dzy rzeżników  miejscowych obracają w łasnym  kap ita­
łem  i sprow adzają bydło z dalszych okolic (w m niej­
szych partyach), reszta  zaś pracuje m ożna powiedzieć 
żydowskiemi pieniędzm i zakupując najlichsze bydło, 
oddaje jeszcze w jatkach skórę i łój w procencie czy­
hającym  nań  żydkom. —  W  W iedn iu  przeciwnie, w i­
dzim y wielką zamożność m iędzy rzeźnikam i, a to dzięki 
korzystnój instytucyi handlow o-przem ysłow ój zwanój 
Credit Anstalt f i l r  Handel und Gewerbe, k tóra za po­
świadczeniem urzędnika targowego Mariet und Scblacht- 
haus Commissar zalicza producentom  d conto rzeżników 
przypadającą im podług  urzędowego oszacowania mięsa



należytość za sprzedane bydło. — O tw arty  ten kredyt 
udzielany pod bardzo um iarkowanem i w arunkam i, sta­
wia rzeźników  w możności zakupienia każdój chwili 
najpiękniejszego b y d ła , a zarazem  pozw ala im szybko 
zwrócić zaforszusowany kapitał. — Tym  sposobem nie 
tylko m ają sami znaczne zyski, ale będąc uwolnieni od 
szukania kapitałów  u  lichwiarzy, mogą zaopatryw ać 
m iasto w najpiękniejsze mięso. — Dopóki więc na tej 
drodze nie zreform uje się radykalnie rzeźnictwo kra jo ­
we, nie ma co myśleć o podźw ignieniu targów m iej­
scowych. —  N ależy się spodziewać, że szanowny prze­
łożony Dom u Kommissowego w Krakowie, jeżeli mu 
gię uda nareszcie założyć ów bank rolniczy, o którym  
ju ż  tyle sążnistych pisano artykułów  z różnych stron 
kraju , nie zaniedba przy  tój okazyi rozciągnąć dobro­
czynny wpływ tój instytucyi na tę ważną gałęź rol­
nictwa, przeznaczając mu jeden  oddział w tym  banku. 
Tym czasem  dopóki te myśli rzucone nie zamienią się 
w rzeczywistość, nie m ałoby się przysłuży ł krajowi 
Dom Kommissowy, gdyby korzystając z swych rozga­
łęzionych stósunków za granicą i ustanowionych agen­
tów, s ta ra ł się ułatw ić, a przynajm niój wskazać dla in ­
teresantów  nowe jakie debouche na bydło opasowe. 
N ależałoby może w ybadać czyli do P rus, mianowicie 
W rocławia, Berlina a może H am burga nie dałby się 
otworzyć korzystniejszy odbyt na ten arty k u ł — od 
przepełnionych nieraz placów w W iedniu, O łom uń­
cu itd., o ile wszakże przepisy  cłowe austryackie re- 
spectine pruskie nie stoją tem u na przeszkodzie. Nie­
raz  bowiem słyszałem , że mięso nierównie droższe 
w W rocławiu ja k  w W iedniu , a taka konkurencya je ­
żeliby się pokazała praktyczna, m ogłaby w każdćm  ra ­
zie korzystnie na ceny targowe wpłynąć.

Mam zaszczyt załączyć w yraz prawdziwego 
» poważania i szacunku Anonyme.

O K R E D Y C IE .
(D alszy c iąg).

Wr ostatnich czasach a zwłaszcza też przed rokiem  
1846 z szczególną nieoględnością postępowano w tym 
w zględzie; od czasu ja k  weszły w użycie weksle d a ­
jące lepszą gw arancyą kapitalistom  przez przyspieszo­
ną  egzekucyą, sza ł jak iś  nieszczęsny ogarnął strony 
obydw ie; jedn i dosyć lekkom yślnie spieszyli lokować 
swe kap ita ły  na lichwę, d rudzy  niemniój skwapliwie 
chwytali za prawie gw ałtem  narzucane im pieniądze, 
w szak pam iętam y czasy, gdzie trudno było opędzić się 
od lichw iarzy i faktorów  nastręczających nam  swoje 
usługi. — M anija ulepszeń gospodarskich, przesadzone 
nadzieje zysków z nakładów  na wzór zagraniczny czy­
nionych, złe obrackowanie właściwe niecierpliwem u cha­
rakterow i naszem u zaślepiło nas. — Pożyczano na w e­
ksle, lichwa rosła, doliczano procent do procentu i stało

się, że nie jeden ja k  to mówią nie jad łszy , nie piw szy, 
nie grając w karty, nic zbytkując, nie trw oniąc, ani 
w iedział kiedy znalazł się nad  brzegiem  przepaści. — 
M ajątki świóciły się pozornie, choć nie jeden  tak zw a­
ny pan, którem u zazdroszczono dobrego by tu  i zam o­
żności, w rzeczy samój staw ał się tylko bezpłatnym  
ekonomem pracującym  dzień i noc ńa swoich w ierzy ­
cieli. T rucizna ta  nurtow ała w cichości wnętrze organi­
zm u naszego, aż do czasu gdy w strząśnienia polityczne 

! zadzw oniw szy na allarm  w ypędziły jak  stada n iedope- 
j rzy  przestraszonych lichw iarzy i wierzycieli z kryjówek, 

w których dotąd zasypiając spokojnie bali się św iatła  
I dziennego, ażeby w ystępując na scenę sądową nie u trą - ' 
I cić praw em  zakazanych lichwiarskich procentów. — 

W przeciągu dni k ilku hipoteka zalała się krociam i 
niew ypłaconych należytości, a złe w ystąpiło na  jaw , 
ja k  brzydka choroba długo w schorzałem  ukryw ana 
ciele, dopóki zgangrenowanem i wrzodami, na które 
nie ma ju ż  lekarstw a na wiórzch się nie wydobędzie.

T abula krajowa stała się tu  ową Józefatow ą doliną, 
na którój zeszli się ostatecznie w ierzyciele i dłużnicy, 
z wybladłóm od przerażenia i rozpaczy licem zobopólne 
spraw dzając rachunki. Była to chwila straszna, sta­
nowcza, zagrażająca nie tylko ru iną m ateryalną, ale 
w strząsająca moralne społeczeństw a podstawy. — D łu ­
żnicy zatrwożeni wywłaszczeniem , a wierzyciele u tra tą  
swych kapitałów  lub przynajm niój znacznój ich części, 
stanęli do waiki zaciętój. —  Je d n i zastaw iając się p rze ­
w lekłą procedurą sądow ą, usiłowali zyskać na czasie, 
by przeciągnąć żyw ot suchotniczy, d rudzy  uzbrojeni 
powagą praw a, bez względu, bez litości poczęli ścigać 
swoich przeciw ników ; kto zdołał doczekać indem niza- 
cyi, tem u udało się przynajm niój w części odwrócić 
grożącą chm urę; kogo wcześniej do ostateczności p rzy ­
parto, tem u nie pozostało nic, ja k  z m antełzakiem  na 
plecach wędrować z rodzinnój zagrody, szukając chle- 
ba na szerokim świecie; szczęśliwy jeżeli przynajm niój 
nie ścigają go przekleństw a me zaspokojonych w ierzy­
cieli. — O płakany  stan taki m usiał koniecznie z gruntu  
zachwiać k redy t ogólny, dla tego dzisiaj cała usilność, 
całe dążenie nasze powinnoby zwrócić się ku  temu, 
ażeby napraw ić złe po części własną winą, po części 
okolicznościami zrządzone.

II.

Dawszy w poprzednim  artykule niejako historyczny 
wywód przyczyn upadku kredytu w naszym  kraju  się - 
gający p rzed  rok  1846; niechaj nam  będzie wolno po­
mówić jeszcze o tym  przedmiocie. — Jeżeli w ypadki 
roku 1846 potrw ożyły wierzycieli napędzając ich tłum nie 
do hipotek i do sądów, rok 1848 przez raptow ne i n ie ­
spodziane przeobrażenie spółecznych stósunków, p o ­
pchnął nas jeszcze głębiej w złe i tak ju ż  dosyć t ru ­
dne do zwalczenia. Nagłe zniesienie pańszczyzny, po­
stawiło każdego w zupełnój niemożności prow adzenia
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dalćj gospodarstw a bez kapitału  obrotowego, potrzeba 
było spraw iać inw entarz m artw y i żywy, codziennie 
wydawać sum m y na wynajm owanie robotnika, opłacać 
mnóstwo dworskićj czeladzi, bez czego dotąd obcho­
dziło się wcale, bo były przecież m ajątki, które całe 
obrabiały się pańszczyzną; a jakakolw iek była ta  ro­
bota, przecież grun ta  nie leżały odłogiem  i w najgor­
szym razie przynajm niej ja k  to mówią urodził b rat 
brata. Rok 1848 zupełnie rzecz prze istoczy ł.— O bro­
bienie każdego choćby najlichszego kaw ałka ziemi, 
trzeba było opłacić gotówką, której wcale nie było. — 
Jak  się stało, że znaczna część kra ju  nie zam ieniła się 
w step nie upraw ny, jak im  sposobem nie tylko że go­
spodarstwa nie u pad ły , ale nawet coraz na lepszój sta­
wały stop ie? K om u przyp isać , że większa część w ła­
ścicieli nie poszła w ro zsy p k ę , ten tylko pojmie kto 
wierzy w O patrzność co od wieków kraj ten na ty ­
siączne narażając próby, widocznie na ostatnią nie ska­
zała zag ładę; i zawsze wtedy, gdy ju ż  zda się 
Wszystko stracone cudowną podaje m u rękę. Ktokol­
w iek nie przygłuszony w łasną osobistą niedolą, potrafi 
z wyższego spojrzeć stanow iska na dzieje lat tych 
ubiegłych, musi przyznać, że dokazaliśm y cudu, było 
to praw dziw ie kręcić bicz z piasku. — W ojna wscho­
dnia i zaraza kartofli silnie dzia ła ła  na podwyższenie 
cen zboża, k tóre tóż doszły do zenitu, co brakow ało 
w produkcyi, to wyrównało się ceną, i były  chwile za 
prawdę, gdzie nie tylko zapom niano o zmianie stosun­
ków spółecznych, ale by t m ateryalny zaczął się popra­
wiać. G dzie złe nie było za daleko posunięte, nawet 
długi poczęły znikać, a m achina jakby  świóżo n ap ra ­
wiona i odsm arow ana obracała  się niezgorzój.

W  tćm skończyła się wojna, kartofle zaczęły głowę 
podnosić, i ceny spadły  na nowo, a tak wszystkie pię­
kne nadzieje mozolnie wyniesione w górę ja k  ów ka­
mień mitologicznego Syzifa spadły  nazad poryw ając za 
sobą w przepaść nie jednę ofiarę. — C iężary rządo­
we pom nożone zostały, koszta najm u i płaca służą­
cych znacznie poszły w górę, z przyczyny spadku 
banknotów  i cła brzęczącą m onetą opłacanego, wszel­
kie potrzeby życia zdrożały , więc znów trzeba było 
pieniędzy! pieniędzy! pieniędzy! I znaleźli się znowu 
usłużni żydkowie, co zapom niaw szy niedaw nych p rzy ­
kładów, chętnie wchodzili w nowe interesa, bo n iesły­
chana lichwa uśm iechała się do nich zapew niając w 
krótkim  czasie pomnożenie kilkakrotne ryzykowanego 
kapitału . — Tym  razem  nie pożyczano ju ż  tak łatw o 
na weksle ; 24%  i 36%  za 100 było im za m ało! Poczęto 
robić kontrakta sprzedaży produktów  z pewnóm wy- 
kupnćm , choć kto np. nie posiadał wcale gorzelni, albo 
nie siał koniczu, jeźli tylko jak o  tako uczciwie patrzało 
m u z oczów, m ógł sprzedać kilka tysięcy garncy oko­
wity, albo kilkadziesiąt korcy koniczu oczywiście za 
poi darmo, gdy tylko zobowiązał się w razie nie od­
dania sprzedanego produktu  opłacić od każdego garnca

łub korca pewnej umówionój kwoty, k tóra przechodziła 
rozm iary najzuchw alszej lichwy. To nazywało się j ę ­
zykiem kupieckim  zrobić interes (ein Geschaft). Miejsce 
wekslów zastępow ały tu tak zwane wyroki kompromi- 
sarskie pozornie ad hoc podrabiane, niemniój przez to 
moc praw a i egzekucyi mające. — Co było robić?! 
G rom ada robotników na łanie w ołała o dzienną za­
płatę, sekw estracya za podatki ja k  miecz Demoklesa 
w isiała nad głową, nad dzierżaw cam i ja k  upiór wy­
szczerzało zęby prowizoryum , o indem nizacyi nie było 
i mowy, bo ta poszła na spłatę dawniejszych długów. 
Z P aryża  też niestety! przynosiła poczta codziennie 
żurnale, a gdy przed  lat dziesiątkiem  panienki nawet 
z zam ożnych domów obchodziły  się perkalikam i, m u- 
szlinltami lub wełnianemi sztuczkam i za reńskich kil— 
ka, gdy jedw abne m aterye pomimo że były tańsze o 
połowę, zaledwo dopióro przy w ypraw ie dostaw ały: 
Dziś żadna panna z tak zwanego uczciwego dom u nie 
może znaleźć się w tow arzystw ie bez k ilku  ciężkich 
roateryałnych sukien i to strasznej szerokości. — P rz y ­
czyna tego bardzo n a tu ra ln a : E ugenia cesarzowa F ran - 
eyi, owój zamożnój w złoto opływ ającej, na szczycie 
rozw oju moralnej i m ateryalnój potęgi stojącej Francyi! 
zachciała używ ając nadspodziew anych darów  fortuny, 
która ją  na ten szczyt wyniosła przybrać sążnistą k ry ­
nolinę, by tćm lepiój korzystać z w ygranych na wiel- 
kićj loteryi świata skarbów ; a przytćm  kupcom i fa­
brykantom  własnego k ra ju , dać sposobność większych 
zysków i zarobku. — My choć nie na tronie Francyi, 
choć wcale nie w zam ożnym  i nie obfitującym w bo­
gactwa, w fabryki i w pieniądze kraju, choć świeżo po 
doznanych klęskach i tysiącznem i nękani sposoby, choć 
w czóm innóm nie zdolni naśladow ać wielkich wzorów; 
w próżności, w zbytku i m arnotrawstwie nie chcieliśmy 
pozostać w tyle, podobni do owćj żaby  Lafontaina, 
nadstaw iającćj nogę k iedy konia kuto. A  więc według 
przysłow ia, kiedy bióda to do żyda , zaczęliśmy na no­
wo błądzić w labiryncie pogm atw anych interesów i ty ­
siącznych spraw  w ynikłych z niemożności dotrzym ania 
owych piekielnych umów i kom promisarskich cerogra- 
fów, a kredyt prawie ogólnie zaw isł na  włosku. Nie 
jeden  ścigany powyższemi potrzebam i i przyw iedzion 
do rozpaczy, chociaż zkąd  inąd zacnych uczuć i cha­
rak teru  zmuszony był uciekać się do rozm aitych sztu­
czek i fortelów. — Ztąd powstała niew iara ogólna, 
cień z jednych pad ł na drug ich , że mało zaprawdę 
je s t dziś ludzi w k raju , coby niezachw ianym  mogli 
szczycić się kredytem . D la  tego aczkolwiek bank rol­
niczy w połączeniu z naszym  Domem Kommissowym 
uw ażam  bez uprzedzenia za jed y n y  sposób wyrwania 
jeżeli nie wszystkich , to przynajm nićj znacznćj częśći 
tych ofiar strapionych z owej otchłani zalanćj odmętem 
w którą popadły, przew idujem y, że jedna  i druga insty- 
tucya na ogromne napotka trudności i z wielką musi 
postępować oględnością. — Nigdy też dosyć nie możemy



błagać naszych w spółobyw ateli, ażeby zaufaniu nasze­
m u godnie odpow iadali, jeżeli nie chcą. nie tylko ostatni 
ten środek ra tunku  w ypuszczając z ręki nas i siebie 
na zgubę, ale co gorsza na hańbę wystawić w obec 
świata przem ysłow ego. — T rzeba bowiem wiedzieć, iż 
insty tucya nasza to nie m ałoduszne chciwych ludzi p rzed­
siębiorstwo, nie z kram arską też natrętnością zaprasza­
m y was do siebie. M y podajem y wam rękę bratnią, 
by wydźwignąć was z niem ocy, m y siły nasze m oralne 
dajem y wam na u s łu g i, m y stósunki nasze handlowe 
w świecie, któreśm y sobie latam i cierpień i pracy zy ­
skali, oddajem y wam na użytek, żądając od was w z a ­
m ian zaufania, dobrój wiary i sumiennej owej prawości, 
k tóra stanowi jedynie  prawdziwe szlachectwo.

*>. w .

Przestroga dla posiadaczy Hafty czyli 
Oleju, skalnego.

W  num erze piórwszym  D ziennika naszego daliśm y 
pobieżnie wiadomość o nafcie krajowój w obwodzie San- 
deckim  znajdującój się. —  Dziś po zasiągnieniu bliż­
szych szczegółów przedm iotu tego tyczących się, opar­
tych na datach za których prawdziwość sum iennie 
zaręczam y, uw ażam y za powinność naszą w obszerniej­
szym  artykule zwrócić uwagę w spółobywateli naszych 
na to źródło  obfite bogactw a krajowego, ostrzegając ich 
zaw czasu, aby go sobie zarówno z wielu innemi wydrzóć 
z rąk  nie dali. — O strzegam y ich o gotującym  się no­
wym na ich własność zam achu. —  W iadom ości, które 
tu  dajem y nie są czczym w ym ysłem , czerpaliśm y je  
z nader wiarogodnych źródeł, a to co tu  powiómy czę­
ścią widzieliśmy naocznie , częścią powzięliśm y na 
miejscu.

N a całym  podnóżu K arpat, począwszy od Sandec- 
kiego aż w Kołom ejskie, można spostrzegać ślady w y­
sączającego się z ziemi tłuszczu, rozm aicie przez róż­
nych m ieszkańców  tych okolic zwanego. — Zowią go 
ropą, ropką, kip iączką i olejem ziemnym.

O d niepam iętnych czasów zbierano tłuszcz ten wszę­
dzie i używ ano rozm aic ie , to do m ięszania z m azią so­
snową, to na lekarstw o dla koni i bydła, to w miejsce 
oleju do oświetlania w kagankach. P o  całym  k ra ju  a 
naw et do W ęgier, Szląska i Morawy roznosili p łyn ten 
G órale pod nazwą dziegciu. — W  początkach zbiera- 
no go tylko na powierzchni ziemi, lub  na stojących wo­
dach ja k  śm ietankę, gałązkam i jodłow em i albo trzciną.— 
Późniój jak  niesie tradycya miejscowa, jeszcze za pol­
skich czasów we wsi Peczyniżynle w obwodzie K ołom ej- 
skim  na  gruncie rustykalnym  w ykopano studnią, rząd  
P aństw a objął ją  na  swoją własność i w ypuścił w dzier­
żaw ę, k tóra i dotąd  istnieje. — S tudnia  ta  daw ała 
znaczną ilość ropy, żydzi używali jój do fałszow ania

oleju roślinnego, którym  oświetlano m iasta, a głównie 
Lwów.

W krótce pokazała  się w różnych m iejscach taka  obfi­
tość:, że n iedała  się zużyć do pow yższych celów. W ło ­
ścianie tedy  zbierali ropę w duże naczynia gliniane a 
zapaliw szy gdy części lotne uleciały, pozostałość używ ali 
ja k o  gęstą smołę do sm arowania wozów. W Samborskim 
proceder ten wydoskonalono, dystylując na kotłach — 
O trzym aw szy dystylat, p roduk t ten najkosztow niejszy 
wylewano na dwór, bo szło tu tylko o pozyskanie m a­
zi. — T aka ulepszona fabrykacya p rzesz ła  oczywiście 
w ręce żydów. Jednem u z nich dopióro w roku  1853 
przyszło  na m yśl spróbować czy i te oddystylow anc 
części nie da łyby  się użyć na co, a więc zebraw szy je  
w naczynie przyw iózł do Lwowa, szukając odbytu.

L udzie  fachowi poznali zaraz, że by ł to olój skalny, 
któren atoli dla ciemnój barw y i odoru nader n ieprzy­
jem nego zdaw ał się być nie do użytku. — W  aptece 
p. M ikolasza zakupiono jed n ak  kilka centnarów  i po 
niejakich próbach, udało się otrzym ać p łyn  bezbarw ny 
jasne dający światło w lam pach fotogenowych, to je s t 
lam pach przeznaczonych do świecenia m ateryałem  pa l­
nym  osiąganym  z węgli kam iennych za pomocą suchój 
dystylacyi, zwanym olćj fotogenowy.

I  ztąd  przyszło do tego, że dzisiaj wydoskonalony 
ten nowy sposób oświetlania w powszechne wchodzi 
używ anie, a właściciele gruntów  uposażonych ropą, 
ja k  dotąd po większój części chłopi, krociowe w tam ­
tych stronach ciągną zeń korzyści. — 0  ile z wiaro­
godnych ust słyszeć nam  się dało, w jednćj wsi Bory­
sław iu w obwodzie Samborskim, nie daleko TruskaW ca 
leżącój, dobyw ają oni rocznie surowego p roduk tu  za 
60,000 złr. m. k. K ilkadziesią t familij starozakonnych 
prow adzi handel tym przedm iotem  w kraju  i za g ra ­
nicą. —  W  samym Lwowie istnieje dzisiaj trzy  czy 
cztóry zakłady zajm ujące się dystylac.yą. F arm aceu ta  
p. Zhe jeden  z tych, którzy w aptece pana M ikolasza 
pierwsi ten sposób czyszczenia nafty o d k ry li, odzna­
cza się dotąd swoją fabrykacyą.

Ja k  wiadomo w edług praw a górniczego wszelkie 
produkta górnicze podpadają pod tak zwane ScTiurf- 
bryfy, to je s t: pozwolenie kom ukolw iekbądź kto się o 
to postara, kopania i szukania tychże na cudzym  g ru n ­
cie, bo wszelkie m inerały stanowią tak zwane rządow e 
Regalia. — D otąd olój skalny pod praw a te nie by ł 
podciągnięty. Kopalnie i fabryka w K lęczanach w obwo­
dzie Sandeckim  panów Zielińskich piórwsza jest o ile 
nam  wiadomo nie tylko w Głalicyi, ale w całej m onar­
chii A ustry jack ió j, k tó rą  pod praw o górnicze podcią­
gnięto, a to w następny sposób: Sąsiad K lęczan b a ­
ron B. w yrobił sobie pozwolenie w ładz górniczych, 
poszukiw ania olejów skalnych na obcym g ru n ­
cie i zaczął kopać w Klęczanach. P P . Zielińscy, aby 
nie dać sobie zabrać całego skarbu znajdującego się 
w ich z iem i, wyrobili sobie tóż pozwolenie poszuki-



Wania go na innych kaw ałkach g run tu  przez sąsiada 
nie zabranych. — Na przeciwnej stronie góry  wykopali 
studnie, z których w ydobywają znaczną ilość ropy nie 
dostarczającej jed n ak  ani w setnój części tyle, ażeby 
Wszystkim żądaniom  zadosyć uczynić.

Gdy fabryka K lęczańska w ten sposób została p ra­
wem górniczem  skrępow aną, we Lwowie i w B orysła­
wiu w yrabia się bez wiedzy władz górniczych i bez 
opodatkow ania przynajm nićj za jakie 100,000 złr. m. k. 
produktu tego. — W  Sandeckim , Jasielskim, Sanockim, 
w Sam borskim  około T ruskaw ca, w Stryjskim  koło 
Bolechowa, D oliny, w Stanisław ow skim  koło Bocho- 
rodczan, jakoż i w Kołomejskiem, gdzie wszędzie ucho- 
śmy nasze puścili, posłyszeliśm y z pewnością, że już  
tam był ktoś przed  nam i, co m iejsca te zwiedzał. — 
Ze Lwowa dow iadujem y się, że p. R obert Doms, zna­
komity i zam ożny przedsiębiorca, zespoliwszy się z ja -  
kiemś towarzystwem  zagranicznem  wyrobił sobie po­
zwolenie poszukiw ania oleju skalnego w bardzo wielu 
m iejscach, i jeżeli dotąd robót nie rozpoczyna, to tylko 
dla tego, iż prawo górnicze nie orzekło stanowczo, że 
olój skalny podeń należy, i przeciwnie w yraźnie mówi, 
że je s t on własnością posiadacza ziemi na którćj wy­
tryska, — P a n  D om s atoli opierając się na fakcie, źe 
w ładze górnicze w W ieliczce pozwolenie takowe baro­
nowi B. w ydały, niemniej opierając się i na tem, że 
zbieranie oleju skalnego w wielu miejscach bez opo­
datkow ania i bez nadzoru górniczego się odbywa, za­
m yślił udać się do c. k. W ysokiego M inisteryum, by 
produkt ten pod praw a górnicze podciągnięto, p rzez co 
byłby on w stanie wraz ze swoją w spółką całe to 
przedsiębiorstw o zmonopolizować.

O prócz tego zaw ięzują się jeszcze inne tow arzystw a, 
we Lwowie jedno a w Tarnowie drugie, dla tego rzecz 
tę nie cierpiącą zwłoki zdaw ało nam  się obowiązkiem 
naszym  poruszyć, by zwrócić uvragę współobyw ateli 
naszych na grożące im niebezpieczeństwo. Bo jakko l­
wiek sami osobistego nie mamy tu interesu, w yznaje­
my, iż krwawemi gotowibyśmy zapłakać łzam i, gdyby 
obca spekulacya przysiadła i tę niwę, z którćj tysiące 
naszych braci mogłoby niezliczone zbierać plony. Nie 
bojemy się bowiem przesady, gdy przedsiębiorstw u te­
m u ogrom ną rokujem y j rzyszłość. — W szystko co do­
tąd pod tym  względem  zrobiono je s t tylko słabym  po­
czątkiem, a i tak w idzim y ja k  ochoczo rzucono się do 
tego nowego odkrycia. — Nie zasypiajm y więc spraw y, 
weźmy się do dzieła, by oprócz stra t nie mieć jeszcze 
i tego w stydu, że sami nic przedsięwziąść nie po tra­
fimy i od wszystkiego odsądzić się dam y. Piórw szym  
krokiem  byłoby zdaniem  naszym , by wszyscy obyw a­
tele, których się to dotyczó, starali się pozyskać u  W y­
sokiego c. k. M inisteryum, ażeby przynajm niej choć 
na lat 5 wstrzym ało pozwolenie poszukiw ania obcym 
na ich gruntach, p0 upływ ie którego to czasu nieehaj-

by dopiero było wolno każdem u bezw zględnie popra­
wić to, coby właściciel przez opieszałość albo brak 
energii u siebie zaniedbał. —  Tym czasen każden kto 
tylko na swoim gruncie znajduje ślady nafty niech poda 
o pozwolenie kopania, by  przez to uprzedził intruzów . 
Po skończonych wiośnianych zasiew ach niechaj się 
weźmie szczórze do poszukiw ania. Nie potrzeba do 
tego żadnój um iejętności; żaden uczony górnik, ani 
geolog nie potrafi tu  naw et podać pomocnej ręki. — 
Poszukiw anie dzieje się w najprostszy  sposób: W  m iej­
scu okazującym  ślady, czy to na stojącej jakiej wodzie, 
czy to na suchym gruDcie kopie się studnią. Czasem  
ju ż  w drugim , a czasem  dopiero w czwartym  lub p ią ­
tym  sążniu głębokości pokaże się m niejsza lub i zna­
czna obfitość ro p y ; często całkiem  bez wody, częściej 
jednak  z wodą. S tudnie na m iejscach górzystych trze­
ba zakładać, przynajm niej na cztery stopy w kw adrat; 
na nizinach na sześć stóp , ta k , ażeby podwójną cem­
brzynę założyć m ożna, próżnię pom iędzy temi dwoma 
ścianam i ubija się mocno ziemią wodę nie p rzepuszcza­
jącą. —  Studnia taka częstokroć w yczerpuje się ale 
pobrana głębiej, znowu się napełnia. — P ok łady  ziemi 
zawierającej ropę są praw ie zawsze i wszędzie jed n a­
kie ; pidrwsza w arstw a ziemi urodzajnej, następna glin­
ki, dalej ziemi czarnej, szutrow atej, częstokroć skały , 
a pod temi warstwam i rozm aitej grubości czarny łupek, 
z którego olój skalny wypływa.

Chcąc atoli by przedsiębiorstw o to większy rozwój 
przybrało , pow innaby się utw orzyć w spółka z kap ita­
łem  przynajm niej 30,000 zł. w. a. co by łoby  dostate- 
cznem nie tylko na opędzenie kosztów poszukiwania, 
ale i na założenie fabryki. — W  współce takowej 
oczywiście przyszłoby łatwiej czyDić poszukiwania jak  
pojedynczym  osobom, bo choćby nawet w dziesięciu 
miejscach próba się nie udała, to jedynaste  wynadgro- 
dziłoby sowicie wszelkie poczynione w kłady. — G dy 
tym czasem  przedsiębiorca pojedynczy z małemi środ­
kami, łatw o m ógłby je  wszystkie przy  nie udanój 
próbie utracić bez żadnego odwetu.

Nim to jednak  nastąpi, radzim y szczórze i po p rzy ­
jacielsku  każdem u, aby gdzie może i jak  m u siły  do­
zwolą kopał i szukał tych skarbów ukrytych, a na su ­
rowy produk t dam y mu kupców ile tylko zażąda p ła ­
cących po 20 kr., w. a. za garniec m iary lwowskiój. 
Poniew aż trafiają się studnie, k tóre po kilka, kilkana­
ście a nawet kilkadziesiąt tysięcy garncy rocznie w y­
d a ją , m ożna brać ztąd  m iarę, ja k i m ógłby otworzyć 
się dochód w nie jednój wsi górskiój, która dzisiaj za- 
łedwo garstkę owsa, niepew nych kartofli i lichego do­
chodu z niedostępnych lasów wydaje.



Ceny zboża na targu W rocław skim
z dnia 2 M arca 1860 r.

(zredukow ane na  m onetę a u s try a c k ą  liczbo ta la r  p rusk i po 1 z ł. 98 c .)

Pszenica biała za  k o rzec  od 8 z ł .  45 cent. do 9 z ł .  23 c. 
i do 9 z ł. 88 cent.

Pszenica żółta za  korzec od 8 zł 45 c. do 8 z ł . 84 e. i do 9 
z ł. ,23 cent.

Ż y t o  z» k o rzec  od 6 z ł .  76 cent. do 7 z ł .  2  o. i do 7 z ł .  28 c.
Jęczmień biały za  korzec 5 z ł .  60 cent. do 6 z ł . 24 cent.
Owłes (g a lic y jsk i)  za korzec  od 3  z ł .  25 cent. do 3  z ł .  38 cent.
Owies ( sz  la sk i)  za  korzeo  od 3  z ł .  64  cent. do 3  z ł. 77 cent.
Groch za  korzec od 5 z ł. 85 cent. do 6 z ł .  50 cent. i do 7 z ł. 

15 cent.
Rzepak zimowy za  korzeo od 10 z ł .  70 cent. do 11 z ł .  20 

cent. i do 12  z ł .
Tymoteusz za  k o rzec  od 35 z ł .  do 39 z ł.
Koniczyna czerwona za  korzec od 32 z ł .  do 35 z ł. 10 c. 

i d • 38 z ł.
Koniczyna biata za  korzec  od 74 z ł. do 82 z ł .  15 cent. i 

do 95 z ł. 50 cen t.
Okowita za  100 k w a r t k 80%  T ra lle s . od 30 z ł .  do 31 z ł. 20  o.
Z  początkiem  ub iegłego tygodnia b y ł  ru c h  bardzo ożyw iony  na 

ta rg u  w roc ław sk im , i p raw ie  w szy stk ie  g a tu n k i zboża p o dskoczy ły  
w  cenie, lecz nie d ługo t rw a ł  zw ro t k u  podw yżce, gdyż na osta tn ich  
dowozach żyto tylko i jęczm ień w w ybornych gatunkach  zn a­
la z ł  dobry i szybki odbyt. 0 pszenicę m ało  s ę dopytyw ano. 
Owies i groełi ch w ia ł się w  cenie i m ia ł się ku zniżeniu. K o­
niczyna czerwona z trudnością  się p o zb y w ała , mimo iż spa­
dek een k a z a ł  oczek iw ać żyw szego ruchu  n a  spekulacye. W  bia­
łe j  koniczynie nie z a s z ła  praw ie żadna zm iana w cenie.

D om  K om m issow y w  K rakow ie sp rz e d a ł w  zesz ły m  tygodniu  k il­
ka  parly j żyta po 6 z ł .  za k o rz e c , pszenicę b iałą po 9 z ł. 
Tymoteuszu po 32  z ł .  za  k o rzsc . Koniczynę czerwoną 
sprzedano do W ro c ła w ia  o d trąc iw szy  k osz ta  tran sp o rtu  po 33 z ł .  
50  oent. za korzec. ______________

W ełna. B e r lin  2 5  lu tego. W  nbieg łym  tygodniu b y ł  bardzo 
ożyw iony ruch  w  handlu w ełn iancm  i sprzedano około  1000 ccntn. 
w e w szystk ich  gatunkach . Za w ełn ę  średn ią , zdu tną do w yrobu 
su k n a  w ojskow ego p łacono 50 ta larów , za  oienkie osiągnięto 80  ta ­
larów  za  centn -r . K upcy k rajow i i fab rykanci zakupow ali n a jz n a ­
czn iejsze partye , znajdow ali sie rów nież spekulanci ham burscy.

ł W o ł y .  W  handlu  b y d ła  rogatego  b y ł obrót m ało  ożyw iony, 
a  ceny m ia ły  sie k u  zniżeniu. Od 20 do 25 lu tego przypędzono 600 
w o łó w , 210  k rów . — Z a  100 funt. dobrego m ięsa  p łacono 1 0 — 12 
ta larów , za w yborow e 12— 14 ta larów . Przypędzono 3590 św iń. Za 
100 funtów  p łacono  od 12— 14 ta larów . C ie lą t by ło  1340, skopów  
2630 sz tuk . ______________

Ołomuniec 15 lutego. N a dzisie jszym  ta rg u  by ło  101 w o ­
łó w  z Galioyi, z k tó ry ch  ty lko  15 sz tuk  nie sprzedano. C eny pod­
n io s ły  się  w p rzesz ły m  tygodniu, za cen tn ar m ięsa p łacono 23  z łr .  
16 cent. Z a n a jlep szą  p arę  w o łów  w agi 800 funt, m ięsa i 100 funt. 
ło ju  p łacono  212 z ł r .  Z a  n a jg o rszą  parę , w agi 500 funt. m ięsa i 
20  funt. ło ju  p łacono 112 z łr .  Cena w  przecięciu ze 48 sprzedaży  
w y p ad ła  na  155 z ł .  27 cent. za  618 funt. m ięsa i 52 funt. ło ju .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków 2 m arca. N a dzisiejszym  ta rg u  prak tykow ano  

cięciu o rny  następne w w al. a a s try a c k ie j:
w przc-

pszem ca 
żyto. . . 
jęczm ień 
owies 
ziem niaki, 
siano . . 
s ło m a  .

za  m iorzyoe 4 -50 
° 3  15 

2 42 
1-58
0-96
1-05 
0  66

cen tnar

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W A L U C IE  A U S T R IA C K IE J.

Kruków 2 m arca.
B anknoty  polskie za  100 z ł .  now ........................ z łp
R uble obrączkow e agio .  .................................... „
T a la ry  p ru sk ie  za  150 z ł .  now .............................   „
S reb ro  n o w e ..................................................................z ł r
P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e ..............................................„
N apoleondory 2 0 - f r ........................................................ „
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e .................................... „
D ukaty  a u s t ry a c k ie ....................................................... „
L is ty  Z astaw ne galicy jsk ie  z kuponam i . . . „
O bligacye indem, z kupon........................................... „
P ożyczka narodow a z r . 1854 ............................... „
A k iy e  kolei ga  icy jsk ie j. za  s z tu k ę ......................„
L is ty  Z astaw n e  polskie z kuponam i . . . .  złp.

żąd a ją  | p ła c ą

351 
9 

75j 
132 

10 75 
10  60 

6 10 
6 24 

87 —
73 —
77 * — 

105 
in o .

345
7

74*
130 

10  60 
10 45 

6 10 
6 15

86 -t—
72 j -  
76 j -  

103* — 
100

I N S E R A T Y .
Są na sprzedaż z wolnej ręki 

w  każdym czasie Dobra

Wadowice górne
z przyległościami Zfl-dWOrZC
położone w  obw odz;e T arn o w sk im , pow iecie 
Z asow skim , mile od R adom yśla i Mielca 
ob jm ojące  514° Q  m órg., 869 sążni po­
w ierzchni ziemi w glebie dobrej, z budyn­
kam i gospodarczem i w dobrym stan ie , z p ro -  
p inacyą , Poń w arunkam i bardzo przysiępnem i.

B liższą w iadom ość udziela W . K arol K a ­
czkow ski, ad w o k at w  T arnow ie . ( 2 8 -1 - 4 )

W e w si K alem binie Obwodzie Jasie lsk im  
są  do sprzedan ia dw ie krowy, dwie ja ­
łow ice  i jeden  m łody buchaj ra ssy  
szw ajcarsk ie j. R a ssa  ta  odznacza się m le­
cznością  i piękną budow ą. — W ła śc ic ie l tego 
b y d ła  o trzy m ał m edal za  chów  na w ystaw ie 
rnlniczój w Ja ś le .  (2 5 -2 -3 )

h kłm tow iroy
Samuela Arona i Spółki

w  Berlinie,
podejm uje się sp rzedaży  w szelk ich  produktów 
ak o to : zb o ża , w e łn y , o le ju  i in n y ch  

z a s o b ó w  r o ln ic tw a , i takow e p rzy j­
m uje w  kom iss, pow ołując się  na  z a rę c z e ­
nia znanych z w ypłacalności Domów, a  m ia­
nowicie : Jon asza  Hausmana w R aci - 
borzu, M aurycego W erther i Syn a w 
W ro c ław iu , i Braci L ieb ch w  W ro c ła ­
w ia (3 0 -1 - 3 )

P a n  W  ł l . i :  Y I 'V  H . 1 F F H A  z g ó r­
nego S z lą z k a , teoretycznie i p rak tyczn ie  
u k sz ta łco n y  piw ow ar i gorzelniany, 'lat 34 
m ający , kato lik , k tó ry  ju ż  jak o  naczelny  za­
rz ą d c a  w ielki z ak ład  piw ow arni i fab rykacy i 
w ódek  z ko rzy śc ią  prow adził, i n a  chlubne 
św iadectw a sobie z a s łu ż y ł, p ragn ie um ie­
szczen ia  w w ielkim  zak ład z ie  na s t a łą  pen- 
sy ą  lub tsn tim ę. — Umie on w arzy ć  rozm aite  
gatunk i piw a, posiada język  polski i niem iecki, 
a  do 1  kw ie tn ia  rb . m ożna się do niego zg ło s ić  
do Z abrza  p rzez  M ysłow ice, lub do Domu 
K om m issowego. ( 2 4 -3 - 3 )

DOM K O M M ISSO W Y  w W ro c ław iu  pana

Schmidt I Spółki
przy u licy  Śtój K atarzyny nr. 5,

przyjm uje ku  sprzedaży  lub dalszej za  g r a -  
nicę w y se łc e , w szelk ie p rodukta surow e i w y­
roby fabryczne, jak o  to: zboże, Spirytus, 
o le j ,  łó j, c y n k ,  m ąkę, k o n o p n e  w łó­
kno i l n i a n e ,  s k ó r y  itp., dając za ręcze­
nie k o rzystnego  za ła tw ien ia  in teresów , pole­
ca sie wzgleilom roln ików  i p rzem ysłow ców . 

‘  (2 9 -1 -3 )

Leśniczy
po odbyciu kilkoletniej p rak ty k i i złoże- 
niu egzaminu przed c. U. kommu- 
syą leśną, poszukuje um ieszczenia. Bliż­
sz a  wiadom ość w Domu Kom m issow ym . 
_______________________ ( 2 6 - 2 - 3 )

Nasienie LUCERNY j e s t  do sp rzed a­
n ia  w Domu K om m issow ym  na koreo  i garnce . 

_____________________________ ( 2 7 -2 - 3 )

W a l e r y W i e ł o g ł o w s k i ,  Redaktor odpowiedzialny. —  Nakładem R e d a k c j i .  —  W  druk. C Z A S U . —  Rządzca, A n t o n i  R o t h e r .
D O D A T E K



DODATEK TYGODNIOWY do Nru 10. „OGNISKA."
PODRÓŻ DO W Y S P  W  KANALE LA MAHCHE.

(D alszy  ciąg).

Dziwna ta historya przekonała mnie, że nietyl- 
ko w kraju naszym niektórzy chłopi są ograniczeni 
do tego stopnia, iż nie przewidują najpewniejszych 
i najprościejszych skutków niedorzecznego postę­
powania, ale i cywilizowani Anglicy na wyspach 
w La Manche przenikliwością poszczycić się nie 
mogą. Chłop we wsi Luce w Galicyi wscho- 
dniój, chcąc się pozbyć owadów znajdujących się 
w mnogiój liczbie w jego stajni, zgarnął mierzwę 
na kupę i zapalił. Zniszczył wprawdzie owad, 
ale przytćm puścił z dymem stajnie, gumno i 
chałupę swoją. Jersejczyk zaś rozgniewany że 
mu sąsiadów kury szkodę w ogrodzie wyrządzały, 
sprowadził z niem ałym  kosztem parę lisów z Nor­
mandy i. Te i sąsiedzki i jego własny drób wy­
jadłszy, rozmnożyły się w jam ach skał wyspę 
tę otaczających, i może do tego czasu wycieczki 
robią ostrożne. Podczas ośmio-raiesięcznego po­
bytu mego na tej wyspie, jednego tylko widzia­
łem  ubitego lisa, niesionego w tryumfie, i otoczo­
nego liczną gawiedzią.

Zaledwo wyspa Sark była za nami, aliżci zno­
wu pokazały się nam wybrzeża wyspy Guerne- 
sey, sławnćj z rybołostw a. Znane są z Guernesey 
ogromne raki (hom ary) i smaczniejsze od nich 
pająki. Uważać jednak należy, ażeby kupiony 
pająk nie upadł na ziemię, skorupa bowiem jest 
tak krucha, że łatw o pęka, a przez szparę wycie­
ka najlepsza część wewnętrznćj massy. Z ryb wy­
borne są węgorze morskie, sole, turbau, m akrau, 
orfi z pięknemi zielonemi ościami, i lansony zwy­
kły dodatek przy herbacie na wyspach. Lansony 
łatwo dostać można po upływie morza, gdyż za­
kopane w piasku dziureczkę zostawiają do oddy­
chania. Dziureczka zdradza ich bytność, a ło ­
patka żelazna wydobywa je z piasku. Z różnych 
gatunków muszli najlepsze są ormery. Ostryg ko­
ło  wyspy mało, wielką ilość wszakże poław ia­
ją  na skałach o pół drogi z Jersey do Norman- 
dyi. Tam to także znajduje się m ała w ysepka

Chaussć przez jednego kow ala zam ieszkała, a i 
to tylko w czasie połowu ostryg przebywa on na 
nićj, zarabiając nieco ostrzeniem narzędzi, uży­
wanych przy odrywaniu muszli do skał przycze­
pionych. W ysepka Chaussć punktem tylko, jako 
niezamieśzkana na mappie oznaczona, do niko­
go nie należy. Bo tćż prócz skał, nie ma nawet 
tyle miejsca traw ą zarosłego, by krowę lub p a ­
rę kóz utrzymać możną, a przecież nie jest ona 
tak mało znaczącą jak  się wydaje. Nikt ją  nie 
chce nazwać swoją. Stoi samotnie wśród głębi 
Oceanu, jak  sierota na szerokim świecie, pozba­
wiona wdzięków zajmujących większą połowę 
ludzkości (pieniędzy). A przecież ze szczytów na­
gich jej skał, Mewy i Goelandy spoglądały na ra ­
ny i krew  p łynącą u stóp ich. Świadkami były 
morderczych rozpraw, załatw iać mających spory, 
podług przyjętego zwyczaju na świecie, o uchy­
bienia honorowe. Tam to, jako na miejscu do niko­
go nie należącym, a zatćm na gruncie neutralnym, 
zwykły się odbywać pojedynki zupełnie spokoj­
nie, bo bez nadzoru policyi, strzegącćj ostro gdzie- 
indziój podobne bezprawia. Ale wróćmy się do 
wyspy Guernesey. Miasto na tej wyspie zaczyna­
jące się od samego morza, rośnie coraz wyżćj, 
czepiając swe domy gustowne u załomów skał 
wznoszących się amfiteatralnie nad portem. Szyb­
ko pom ykająca w pląsach posuwistych Lady Berth, 
niedozwoliła długo używać pięknego widoku. Ani 
też zbliżyła się do wyspy Origni czyli Alderney 
należącej do składu wysp w La Manche, a rozle­
głością trzecie miejsce między nićmi zajmującćj.

W  godzinę czasu zbliżaliśmy się ku północnćj 
stronie wyspy Jersey. Czarne wysokie skały z tćj 
strony wyspy, nie zdawały potwierdzać opowiada­
nia i opisy raju tego ziemskiego. Okręt zbliżył 
się prawie do ich ostrego kąta, stromo i wysoko 
wznoszącego się nad morze. Raptem zwrócił się 
w lewo, a przed oczami zajaśniało Panoram a cu- 
dnćj piękności. |Z d a la  miasto St. Hellier z portem 
wspaniałym. N a boku mocny Elisabeth Fort. Bli- 
zćj wzgórza okryte drzewami, kwiatami i mura­



w ą ; z pomiędzy których błyszczały domy, pała­
cyki, i kotaze, w najrozmaitszych formach pobu­
dowane. Śliczne te budowle porozrzucane po 
wzgórzach, koło  skał, na dolinach i nad morzem, 
niezmiernie malowniczo stroją wyspę Jersey, przed­
staw iającą się, jak  gdvby cała by ła  jednym ogro­
dem, parkiem, albo miejscem, gdzie dobry gust 
jakiejś czarodziejki zalotnie pom ieszał piękne 
z wytwornśm . Co to tu kwiatów z różnych części 
świata! co drzew ze stref dalekich i bliskich! Jest 
tu dąb nasz, sosna i śliczna brzoza płacząca obok 
palmy afrykańskich puszcz mieszkanki. Platany 
i cyprysy Azyi, koło gumy australskiej, i Bóg wiś 
ile rodzajów krzewów, powojów i plant! a wszystko 
to starannie utrzymywane i pozasadzane pojedyn­
czo, w grupach lub szpalerach z niewymownóm 
wdziękiem. Miło jest patrzćć na to wszystko, ale 
nazw ać tysiące pomieszanych kwiatów rodzaje, po­
trafi tylko ten, kto więcej m iał do czynienia z kw ia­
tami niż ja.

Ale otóż okręt zw raca się do bramy w spaniałe­
go i obszernego portu, napełnionego statkami róż­
nych krajów. Ciosane granity rozmiarów ogrom­
nych, spajane cementem i ankram i żelaznemi, 
wznosząc się od wody na stóp 30 przeszło, formu­
ją  daleko rozciągającą się tamę, chroniącą prze­
strzeń znaczną od napadu toczących się bałw a­
nów. Tam a ta szeroka na kilka sążni, rów na jak  
stół, i czystym piaskiem usypana, służy także do 
debarkow ania i ładow ania na okręty towarów, 
a zarazem najprzyjemniejszym jest spacerem, bo 
naw et i w czas słotny suchym. Od strony morza 
wznosi się jeszcze na tój tamie na dwa łokcie w y­
soki i tyleż szeroki kam ienny parapet, chroniący 
spacerujących od upadku w morze, i w czasie naj­
wyższego przypływu jak i zwykle bywa przy po­
równaniu dnia z nocą, od bałwanów , którymby 
się podobało skoki robić więcćj ja k  zwyczajne. 
Daremnie tedy nieraz rozgniewany Neptun sztur­
muje mocne ściany portu, daremnie do gór po­
dobne bałw any posyła na  zalanie wybrzeży. Lu­

dzie m rówki pokazują się tu silniejszómi od bożka 
Oceanu.

Ledwie ubarwione brzegi wyspy zostały za na­
mi, tu znowu cały port przedstawił się oczom ja k ­
by zasiany kwiatami, ale kwiatami ruchomemi. 
Śliczna pogoda w yw ołała do am barkaderu płeć 
piękną, ciekawie przypatrującą się przybyłym do 
wyspy gościom, a wdziękami i kolorami strojów,

! słusznie w poczet kwiatów policzyć się mogącą. 
Niejedna m iła tw arzyczka wdzięcznie uśmiecha się 
choćby do nieznajomych, bo któż to zgadnać mo­
że co się stanie? Chwilka, jeden rzut oka nieraz 
stanowi o przyszłości. Przyszłość dziwne nieraz 
figle ludziom wyprawia, i nadbrzeżny kwiatek, na 
własność oddaje nieznanemu przybyszowi. Nie je ­
den więc kw iatek radby przekonać się, czy na 
zawijającym do portu okręcie, nie ujrzałby stóso- 
wnego dla siebie ogrodnika! Ogrodników jest do­
syć, i mało zaiste takich, którzyby nieznali i oce­
niać nieumieli plant nadobnych. Ale noc przepę­
dzona bezsennie, potrzeba zatrudnienia się de- 
barkowaniem  bagażów, przelotnie tylko dozwa­
la  rzucić okiem na otaczające piękności. W ska­
zuje się kuferki, torby i m anatki uprzywilejowa­
nym tragarzom  portow ym , blachą z numerem, 
przypiętą do ręki albo do kapelusza oznaczonym, 
i idzie się lub jedzie do hotelu, dla pokrzepienia 
sił snem i jedzeniem, zostawiając na potćm ro­
bienie uwag, znajomości, związków itd.

Kilku ziomków zawiadomionych poprzednio 
o moim przybyciu, czekało w porcie na okręt przy­
chodzący z Anglii. Między ludem zalegającym 
bramy portu, odznaczały się wąsate ich twarze, 
poznałem dawnych kolegów, ale też i im trudno 
nie było rozróżnić na pokładzie zapełnionym plan­
tami exotyczneini, produkt dalekiój Polski. Powitali 
mnie oni tem serdecznićj, że przychodziłem po­
mnożyć liczbę towarzyszów niedoli. Nie wiem dla 
czego, jednakże czułem i ja  zawsze rodzaj za- 
dowolnienia, jeżeli ktoś ze swoich przybyw ał po­
dzielać zemną przykrości. —  Jest niegodziwością



cieszyć się widokiem przykrego losu ziomka, 
a przecież, ułom na natura człowieka nie może 
przezwyciężyć samolubnych uczuć na wygnaniu.

Koledzy zaprowadziwszy mnie tymczasowo do 
hotelu, zostawili, bym odpoczął z podróży. —  Ho­
tel przypierał do portu, a więc i w pięknym 
stał miejscu, i piękne godło niósł, Róży. Powinien 
był wszakże fronton ozdobiony mieć piwoniją, 
bo w łaścicielka hotelu w dowa czy rozwódka wię- 
cćj do tego kwiatu była  podobną niż do róży. 
Nie wchodząc jednak do czego była podobną, 
życzyłbym sobie zawsze mieć taką gospodynię, 
bo i czysto i wygodnie u niój. Jedzenie angiel­
skie ale dobre, a przytćm nie ma zwyczaju 
obdzierać podróżnych. — Zadziwiłem się, gdy 
mi po dziesięciu dniach pobytu w hotelu rachu­
nek przyniosła. W Londynie, Paryżu , a nawet 
w K rakow ie lub Lwowie, pewniebym cztery ra ­
zy tyle zapłacić musiał. — Z odkrycia tego by­
łem  wielce zadowolonym , bo w perspektywie 
pokazyw ało się istotnie życie tanie, zachwalane 
na tćj wyspie. Tak tćż było w samćj rzeczy. 
Śniadanie i obiad z kilku potraw złożony,
« table d'hóte, miesięcznie kosztował 30 franków, 
a kto w domu gotował sobie jedzenie i żył 
skromnie, mógł nie w ydaw ać więcój ja k  w Turcyi 
podówczas. Mówię podówczas, bo czasy się 
zmieniają i Turcya teraz po przejściu wojsk 
francuskich i angielskich, przyjęła ceny Londynu 
i Paryża z cywilizacyą zachodnią. Ma teraz 
pieniądze papierow e, wygodniejsze niż ciężkie 
pięciopiastrówki srebrne, i długi, których pod­
czas mojćj tam bytności w roku 1849 i 1850 
jeszcze nie miała.

Ale ja  mam mówić o wyspie Jersey. Niech 
więc Turcya poczeka, póki na nią kolćj nie 
przyjdzie, póki dawniejsze obrazy przeszłości nie 
będą mogły wystąpić w kolorach przynależnych, 
bez obawy obrażenia czułego oka znawców. — 
Viszak mówiąc i o Jersey przyjdzie mi wspo­
mnieć o zdarzeniach, których byłem świadkiem, [

albo o których z ust wiarogodnych słyszałem , 
i ściągnąć naganę na siebie nienawiści dla An­
glików. — Nie jestem ich nieprzyjacielem. Przy­
znaję, że w wielu rzeczach należałoby ich na­
śladow ać; nigdy jednak pogodzić się nie mogę 
z ich samolubnym postępowaniem. Interes oso­
bisty przeważa we wszystkich ich czynnościach. 
Niech ludzie, niech narody giną, niechby się 
kraje gruzami pokryły, byle Anglia stała. Zgo­
dziliby się nawet ażeby Ocean wszystkie części 
świata zalał, byle Indye, Australia z mnóstwem 
innych angielskich posiadłości pływ ały na po­
wierzchni. Możeby dozwolili jeszcze łaskawie 
pływ ać Turcyi i Chinom, tylko że pierwsza pod 
ich naciskiem coraz bardziej z sił opada i to­
nie, a druga niegrzeczną była przy ujściu rzeki 
Peiho.

Zapewne, że przyjęcie i wypełnienie systemu 
takiego oznacza rozum , bo Anglia nim stoi, 
nie można jednak lubić ludzi takim rozumem 
obdarzonych, kiedy inni czują są nim srodze 
dotkniętemi i uszkodzonemi. —  Otóż znowu w da­
je  się w rzeczy nie należące do opisu wyspy, 
nie mogę wszakże wstrzymać się, ażebym coś­
kolwiek nie powiedział na w łasną obronę, kiedy 
mi zarzucano niechęć ku Anglikom.

Jersey w czasach gubiących się w dalekićj 
przeszłości, nie była wyspą.. Strumyk, który 
przechodzono po kładce, oddzielał ją  od Nor- 
mandyi ja k  kroniki tw ierdzą, co się zdaje tym 
bardziój do prawdy podobne, że mieszkańcy tćj 
Wyspy po większój części język podobny do 
francuskiego zachowali, który późnićj pomiesza­
ny z angielskim w dziwny przem ienił się, tak 
nazw any: patois. Jeszcze i ta okoliczność wnio­
skować każe o jednóm i tern samćm pochodzeniu 
mieszkańców wyspy Jersey z Normandczykami, 
że religijne obrządki przed dwoma tysiącami lat 
były te same tak  w Normandyi jak  i na wyspie. 
Nigdzie może już więcej nie istnieją szczątki 
świątyń Druidów tylko w tych dwóch miejscach.



Jeszcze dotąd stoi dziewięć wielkich głazów 
przykrytych dużą p ły tą  kamienną, na którćj przed 
tylu wiekami żertwy krw aw e poświęcano boży­
szczom. W  dwóch miejscach widziałem je na 
wyspie. —  Patrząc na te zabytki tak dalekićj 
przeszłości, dziwiłem się, jak  ujść mogły zupeł- 
nćj zagłady, gdy w innych krajach święte sie­
dziby przodków, zdarzeniami historycznemi pa­
miętne, przez osoby zamożne przerabiane byw a­
ją  na brow ary i gorzelnie, a z m ateryjału wy­
dartego ze ścian kościoła opuszczonego, powstają 
karczmy. Jerseyczycy wprawdzie kamienia do 
budowli mają dosyć , bo skały otaczają wyspę, 
ależ bo i w miejscu gdzie karczmę postawiono 
z m ateryałów  kościoła, widziałem go w okolicy 
podostatkiem. Zdaje się, że gdyby zwiedzający 
dawne ruiny zamków opłacali pewny datek, jak  
za zwiedzenie świątyń dawnych Druidów, toby 
może więcćj szanowano zabytki starożytności.

Późnićj wyspa Jersey zajęta przez Rzymian, 
podzielona została na dwanaście części, i po­
dział ten zatrzymała po dziś dzień. Każda część 
stanowi parafiję, tylko miasto St. Hellier oddziel­
ną. — Trzy parafije formują pułk gwardyi na- 
rodowćj, a każdy pułk ma bateryą dział. Było­
by więc Czćm bronić się od napadu, gdyby wy­
spiarze mieli więcej wojowniczego ducha. Może 
oni go nieco posiadają, bo widziałem strasznie 
m arsowe ich twarze przy wystąpieniu na para­
dach; tylko rodzaj ducha tego musi być świą­
teczny, miękki, baw ełniany, gdyż raz się trafiło, i 

że na jednym z okrętów przychodzących od 
północy, przybył Rosyjanin, tak nazwany kacap. 
Strój jego składający się z długiego po kostki 
kaftana, czerwonym włóczkowym pasem przepa­
sanego, z kapelusza o niskiej głowie u góry 
szerszego, nie widzianym był przez teraźniejszą 
generacyą Jerseyczyków, bo , starsi widzieli za­
pewnie niejeden podobnv z czasów wojen Na­
poleona I., kiedy teraz na swojćj wyspie poka­
zują miejsce, gdzie Rosyjanie połączeni związkiem

potrzeby z Anglikami obóz swój mieli. Owóż tedy 
teraźniejsi Jerseyczycy trwożliwie spoglądali na 
kacapa, Stojący na przodzie chcieli się usunąć, 
dalsi popychali ich naprzód; z czego powstał 
ruch jakby zboża wiatrem miotanego. Z owćj 
fluktuacyi kacap wnioskując o niepewnym uspo­
sobieniu wyspiarzy, potrząsł brodą i długiemi 
równo podciętemi włosami, rozkrzyżował ręce, 
i w rzasnął głosem właściwym Rosyjanom, dy­
szkantowo fistułowym: „Ach, wy skatinaP  -  
Przytćm jak  gdyby tropaka chciał tańczyć, za- 
tupał szybko nogami. —  Och! cóż to za trw o­
ga powstała, co za hałas i w rzaw a! co za ścisk 
uciekających! — Przewybornie było patrzyć na 
tłum z paruset ludzi zbity w jeden k łębek, to­
czący się z przerażeniem ku miastu, a za nimi 
kacapa jednego w ykrzykującego: „Ahi, aha !tt —  
Kto w ić, możeby był zapędził gdzieś w morze 
odważnych wyspiarzy, gdyby nie Polak właśnie 
obecny a umiejący po rosyjsku, nie był na nie­
go z boku zaw ołał: „Szto ty d iełajesz?tt—  Sło­
wa, oczywiście dobrze nieraz w pamięć wbite 
Rosyjaninowi, osadziły go na miejscu jak  ostry 
musztuk konia rozhukanego. W mgnieniu oka 
kapelusz był w ręku , a kacap wyciągnięty jak  
strona szybko o d rzek ł: „Słuszaju W asze Błaho- 
rodijeh — Scena zakończoną została z obustron­
nym zadowoleniem, ale pewny jestem , że tam 
nie jeden lub nie jedna między uciekającemi ze 
strachu aż w domu się otrzęsła.

Jakkolw iek zdarzenie z kacapem, nienajlepiej 
wnioskować dozwala o odwadze wyspiarzy, dzieje 
jednak zardzewiałych czasów utrzymują, ze kiedyś 
tam w nocy debarkowali Francuzi na wyspie, 
jakąś część zajęli, ale przez wyspiarzy tćj samćj 
nocy wypędzeni zostali. Może to tak  było isto tn ie! 
Jużciż spoglądając teraz na pokolenie narodu nie 
jednego zwątlałe, portiięte i tchórzliwe, nie można 
utrzym ywać, że tacy byli ich przodkow ie, bo 
pewność istnieje, ze hart duszy i ciała mieli nie 
pospolity. (D. c. n.)
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